Klub Miłośników Filmu

Zwycięskie prace konkursu „Filmy mojego życia”

1. Joanna Majkowska

Ciężko mi wybrać tylko pięć filmów, które wpłynęły na moje życie, bo było ich naprawdę sporo. Jednym z kryterium, które wzięłam pod uwagę tworząc ten ranking, jest chęć obejrzenia filmu po raz kolejny. Pierwszym takim obrazem, do którego wracam często jest „Skrzypek na dachu”, przepiękna opowieść o ubogim mleczarzu, któremu życie nie szczędzi trosk. Fenomenalne dialogi, cudowna muzyka i kawał historii, dla mnie ten film jest ważny, gdyż zawsze się na nim wzruszam. Odkąd sama jestem matką ten film ma dla mnie jeszcze jedno podłoże, jeszcze jeden aspekt, na który wcześniej nie zwracałam uwagi, mianowicie temat miłości rodzicielskiej, która każe nam dorosłym wierzyć, że najlepiej wiemy co dla naszych dzieci jest najlepsze. Tevye, mimo ortodoksyjnego wychowania zakorzenionego mocno w tradycji żydowskiej, potrafi zrozumieć, że świat idzie do przodu i dzieci mają prawo żyć według własnych zasad i zgodnie z własnymi przekonaniami. Wszystko ma oczywiście swoje granice, dla Tevy’ego nieprzekraczalną granicą jest religia. Dorośli mają jedną wadę, uważają że ich doświadczenie życiowe pozwala im być nieomylnym i lepiej pokierują przyszłością dzieci, zapominając że młodość ma swoje prawa. Chcę wierzyć, że będę potrafiła jak Tevye spojrzeć na wybryki, czy nawet życiowe wybory mojego syna z pewnym dystansem i nawet, kiedy jego decyzje nie będą w moim odczuciu najlepszym rozwiązaniem, uszanuję jego wybór. „Skrzypek na dachu” ma jeszcze jedna istotną dla mnie wartość, przełamuje wyobrażenia o narodzie żydowskim jako smutnej i ponurej nacji, której bierności inne wyznania nie potrafią zrozumieć. Anatewka to tętniąca życiem wieś, jej mieszkańcy są radośni choć nie pozbawieni wad. Uwielbiam piosenki z tego filmu, szczególnie „Słońce wschodzi i zachodzi, płyną szybko dni”, to niezwykle wzruszający utwór, skłaniający do refleksji i zadumy. Kolejnym kryterium w mojej „złotej piątce” są cytaty z filmów, które weszły do naszego domowego słownika. Wiele powiedzeń Tevy’ego wykorzystujemy w domowych dialogach, kiedy mówię mężowi żeby się ogolił, słyszę „Męża się nie ma po to, żeby się podobał, tylko po to żeby był”. Ciężko polemizować z klasyką.

Drugim filmem, po którego obejrzeniu byłam „rozłożona na łopatki” jest „Ostatnie kuszenie Chrystusa”.  Historia Jezusa pokazana w zupełnie inny sposób niż do tego przywykliśmy, niż byliśmy uczeni na lekcjach katechezy. Nie umniejsza się tu jego roli jak twierdzą przeciwnicy filmu, wręcz przeciwnie pokazuje się go w ludzkim wymiarze, ze wszystkimi słabościami i rozterkami, co czyni go bardziej zrozumiałym i wielkim. Dla mnie wychowanej w katolickiej rodzinie to ważny film, bo wskazujący mi inny sposób interpretacji religii. Bez niepotrzebnego nadęcia i patosu, zamiast wszechobecnej świętości widzimy człowieka obarczonego wielką odpowiedzialnością, która go chwilami przytłacza. Chrystus odarty ze świętości staje się bliższy człowiekowi, nie każdemu pasuje wiara w Boga, jako istoty której nie pojmujemy, ale którą mamy  kochać i wielbić, choć nie możemy jej zrozumieć. Ten obraz uważam za arcydzieło, bo zmusił mnie do przewartościowania systemu aksjologicznego, z którego wcześniej całkowicie wyrzuciłam religię, uznając ją za niepotrzebny balast kulturowy. Nie twierdzę, że się nawróciłam i przykładnie chodzę do kościoła co niedziela, ale myślę o religii w inny sposób, widzę ją jako o ważny element ludzkiej egzystencji, element który potrzebny jest do tego, aby jednostka w każdym momencie swojego życia wierzyła, że jej egzystencja ma sens. Ten film „pogruchotał” mnie wewnętrznie, wprawił w zdumienie, zaskoczył!

Trzeci film… no może cała seria czyli saga rodziny Corleone ukazana we wszystkich trzech częściach „Ojca Chrzestnego”. Nie potrafię wybrać jednego obrazu, bo dla mnie wszystkie były doskonałe! Czemu są ważne? Bo to świetna historia, to filmy, które pokazują, że ekranizacje powieści nie muszą być tylko marnymi kopiami, że można zrobić rewelacyjny film nie odbiegający poziomem od literackiego pierwowzoru. Oglądanie dziejów rodu Corleone jest dla mnie po prostu świetną rozrywką, tym co definiuje wielkość kinematografii jako X Muzy. Wspaniałe zdjęcia, rewelacyjna gra aktorska, znakomicie opowiedziana historia i wyśmienita muzyka - czegóż więcej chcieć do szczęścia?

Kolejne filmy, które zyskują moje uznanie to właściwie bez wyjątku wszystkie dzieła (nie boję się użyć tego określenia) Woody’ego Allena. Ten charakterystyczny styl reżysera przypadł mi szczególnie do gustu, jego wrażliwość, frustracje, ekshibicjonizm wewnętrzny uzmysłowiły mi, że każdy człowiek ma swoje kompleksy, traumy i należy się z nimi pogodzić, by nie zwariować. Dodatkowym plusem są cięte i inteligentne dialogi, które uchodzą za aforyzmy i „złote myśli”. Ten specyficzny humor i autoironia są kwintesencją twórczości Allena i właśnie za to go kocham.

W mojej piątce nie może zabraknąć filmu polskiego, jako że żyję i mieszkam w kraju nad Wisłą. Filmem, który mnie zmiażdżył ostatnio jest „Plac Zbawiciela”, dramatyczna opowieść o losach młodego małżeństwa. Przerażający, dołujący, ale jakże prawdziwy współczesny obraz. Dla mnie to film o tym, jak potrafimy być okrutni wobec bliskich, jak niewiele potrzeba by kogoś skrzywdzić. Przetrwać ciężkie chwile jest trudno, ale przy odrobinie dobrej woli można uniknąć cierpienia, bo nie przedmioty krzywdzą człowieka tylko inni ludzie. Ważny to film, bo oparty na autentycznych wydarzeniach, na ludzkich przeżyciach, tu jest jakaś doza fikcji, ale jakże bliska prawdy i życia. Szacunek dla innej osoby, tolerancja i wyrozumiałość, to cechy nad którymi zawsze warto pracować.

2. Joanna Rutowska

„Pokaż mi filmy, które oglądasz a powiem Ci kim jesteś” – takie słowa można usłyszeć od wytrawnych „kinomaniaków”. Zdarzają się jednak w naszym życiu momenty (i filmy), które wkradając się niepostrzeżenie, zmieniają nas i nasze przyszłe postrzeganie. Takich filmów jest u mnie wiele a lista ich wciąż ulega modyfikacji. Filmy, które się tam znajdują można podzielić na dwie kategorie – te, które zmieniły mój stosunek do kina i te, do których mam po prostu zwykły sentyment (pojawiły się bowiem w znaczących momentach mojego życia). Oto 5 najważniejszych dla mnie  tytułów na dzień dzisiejszy:
1) „ Pulp Fiction” – z moich wyliczeń wynika, że miałam z 14 lat, gdy obejrzałam go po raz pierwszy. Wtedy – nie mając za sobą tylu seansów filmowych co dziś ( lecz nigdy nie za wiele) oraz zielonego pojęcia czym jest postmodernizm, nie mogłam zrozumieć „geniuszu” Tarantino. Jednak to właśnie wtedy, jakimś szóstym zmysłem wyczułam go i zakochałam się w tym specyficznym kinie i stylistyce pana Quentina. Oczywiście potem doszły nowe nazwiska, jednak do dziś, gdy słyszę pytanie o ulubionego reżysera, odpowiadam bez wahania – Quentin Tarantino, a miłość wciąż rozpala moje serce żywym płomieniem.
2) „ Noc żywych trupów” – ta z 1968 roku. Ponowne wyliczenia i wychodzi, że miałam z 12 /13 lat podczas seansu. Moja przygoda z horrorami zaczęła się bardzo wcześnie i wymaga małego wyjaśnienia – tuż po zakupie magnetowidu przez moich rodziców, spoczął on w moim pokoju wraz z telewizorem. I tak siłą rzeczy – każdy oglądany w domu film był widziany przeze mnie. Z filmami było różnie – trzeba było się ratować pożyczaniem od sąsiadów nie zawsze legalnych kopii (ale ciiii…)… I tak od siódmego roku życia, choć karmiona bajkami w typie „ Mój mały kucyk” miałam przyjemność obejrzenia „Piątku 13-tego”, „Laleczki Chucky” i paru innych tytułów nieobcych wielbicielom horroru. Koszmary później miewałam – owszem, na własne życzenie, bowiem niepomna na ostrzeżenia rodziców, domagałam się uczestnictwa w projekcji. Psychiki mi to bynajmniej nie skrzywiło, nie biegam z nożem i nie zabijam nastolatków. Bardziej uczyniło mnie to fanką horrorów, kogoś na kształt Randy’ego z „ Krzyku” czyli nieszkodliwego maniaka, potrafiącego wymieniać bez wytchnienia reguły, postaci itp. Lecz wracając do tematu – to dzięki Romero odkryłam to, co naprawdę mnie przeraża. Więcej – przekonałam się, że czasem horrory niosą ze sobą trochę głębsze przesłanie i refleksje (lecz to nastąpiło odrobinę później). Dziś, niemal z masochistyczną  przyjemnością oglądam ten podgatunek horroru, którego prekursorem stał się Romero… Bo przecież każdy wie, że nie ma straszniejszego stworzenia na świecie niż człowiek… Ale miłość do tego gatunku i tak została.
3) „ Kraina wiecznego szczęścia” – jestem zagorzałą fanką Stephena Kinga, przyznaję się bez bicia. Jego książki są ekranizowane z różnym skutkiem. I tak w ćwierćwieczu życia dotarłam do adaptacji „Serca Atlantydów” – książki, którą bardzo lubię. Lecz tu nie o ekranizację chodzi, ale o odczucia. Pozwoliła mi ona na powrót myślami do czasu dzieciństwa – czasu, który zaginął mi między dorastaniem i dorosłością, studiami i pracą… Pozwoliła na powrót do momentu, gdy każdy z nas ma „kryształowe” serce – czyste i niewinne, pozbawione trosk, które zostaje później rozbite przez bezlitośnie twardą rzeczywistość. Bo „ Człowiek młody przeżywa chwile takiej radości jakby żył na Atlantydzie w krainie wiecznego szczęścia. Potem dorastamy i serca nam pękają…”…
4) „ Między piekłem a niebem” – tak, to nie błąd. Obejrzałam go po raz pierwszy, gdy sama kogoś straciłam… I był to chyba pierwszy film, który niemal cały przepłakałam… Ta wizja „życia po śmierci” została we mnie na zawsze i chyba nigdy się nie zmieni. To jeden z tych filmów, które zostają w tobie, zsyłając nadzieję i „katharsis” – oczyszczenie… Film zbyt osobisty, by dzielić go z grupą znajomych… Tylko z kimś bliskim… Bo płaczę za każdym razem…
5) „Titanic” – i wcale nie za Leosia, łzawą historię czy efekty specjale. Byłam na nim w 7 klasie i ryczałam jak inne dziewczyny. Dziś też płaczę, ale dlatego że był to ostatni film, na którym byłam w kinie moim tatą, który też kochał filmy…
I tak dotarliśmy do końca. Oczywiście jest ich dużo więcej, ale te są najważniejsze. Zmieniły mój sposób patrzenia na kino i zostały w sercu jako te „osobiste”… Możecie teraz osądzać i parafrazując od pierwszego zdania – oceniać. Nie są to wielkie arcydzieła (Tarantino i Romero – obydwaj są prekursorami nowych gatunków, więc uznanie ich filmów za przełomowe jest właściwe, a wiadomo że dla każdego słowo „arcydzieło” posiada subiektywne znaczenie), lecz dla mnie mają osobistą wartość. I tak każdy ma takie osobiste „perełki”, które z biegiem czasu i tak ulegną zmianie. Dwie rzeczy jednak pozostają dla mnie stałością – miłość do kina oraz to, że tak naprawdę na nasze życie wpływ mamy tylko my sami.

3. Luiza Łapińska-Kośkiewicz

1) Mała księżniczka (adaptacja z 1939 z Shirley Temple w roli głównej)
Oglądałam ten film z moim tatą. Miałam 5 labo 6 lat i film zrobił na mnie olbrzymie wrażenie. Strasznie współczułam małej dziewczynce, że straciła ojca. Nawet nie przypuszczałam, że  podzielę jej los. Kiedy nagle mój tata zmarł, wyobrażałam sobie, że jestem mała księżniczką i te  wyobrażenia pomogły mi przetrwać chwile wielkiego smutku.

2) Miś

To film, który poprawia mi nastrój zawsze i wszędzie. Jak nie mogę go obejrzeć w chwili smuteczku to przypominam sobie cytaty i juz jest dobrze. Zwłaszcza mam jeden ukochany. Kiedy tylko stwierdzam rozpaczliwie "Jaka ja gruba jestem!" , to od razu przypomina mi się hasło : " Każdy kilogram obywatela z wyższym wykształceniem, ogólnym dobrem narodu". I już nie odczuwam potrzeby do natychmiastowego przechodzenia na dietę, bo przecież nie można ograbiać własnego narodu.

3) Życie jest piękne

To moje kredo życiowe. Ten film odbieram jako coś w rodzaju alegorii. Od 

dwudziestu kilku lat choruje ciężko. W wyniku choroby tracę powoli sprawność fizyczną. Już nie mogę chodzić. Ale codziennie rano wstając patrzę w okno i z pełnym przekonaniem mówię - życie jest piękne. I wszystko jedno, przez co człowiek jest zniewolony - tylko uśmiech na twarzy i radość życia pozwala przetrwać najgorsze chwile. Bo życie naprawdę jest piękne tylko trzeba chcieć to dostrzec. Nawet w chwilach złych i ciężkich.

4) Shrek

Potwierdzenie tezy, że każda potwora znajdzie swego amatora. I ja znalazłam. I tak jak w mojej ukochanej bajce, żyć będę długo i szczęśliwie. A mojemu mężowi nie przeszkadza, że jestem "zielona". Bo każdy człowiek jest trochę "zielony", a tylko ukochana osoba tej naszej "zieloności" nie dostrzega lub ją akceptuje bezgranicznie.

4. Karolina Wawrzynowicz

1) Najważniejszym dla mnie filmem jest "Człowiek z żelaza" Andrzeja Wajdy. Jeśli chcemy poznać naszą bliską historię to ten film jest najlepszy. Zrobił na mnie ogromne wrażenie. Oglądałam go wiele razy. W naszej historii mamy wiele ciemnych kart. Redaktor Winkel przybywający na Wybrzeże nie wie, że za chwilę będzie świadkiem historycznych wydarzeń. Zostaje tam wysłany nie na wycieczkę, ale do zmontowania materiału przeciwko Maćkowi Tomczykowi. Bardzo ciekawie zostały połączone motywy stanu wojennego z wydarzeniami na Wybrzeżu w roku 1970. Trudno aż w to uwierzyć, że jeszcze kilka lat temu żyliśmy w kraju, w którym strzelano do ludzi na ulicy. To są obrazy wstrząsające. Pojawiają się w tym filmie postacie historyczne z Lechem Wałęsą na czele. Ten film pokazuje jeszcze wewnętrzne odczucia Winkela. W tej roli wspaniale zagrał Marian Opania. Bardzo podobała mi się gra Krystyny Jandy. Ten film jest tak bardzo przesiąknięty polskim tragizmem. Serce mi się krajało, gdy Polak stawał przeciwko Polakowi. Młode pokolenie nie bardzo już po takie filmy chce sięgać. Mamy dziś na szczęście już inną Polskę. Ten film to wspaniałe udokumentowanie rzeczywistości PRL-u lat 70-tych i 80-tych. Andrzejowi Wajdzie udało się zatrzymać czas. To także historia człowieka - bohatera, który nie idzie na kompromisy. Maciek Tomczyk, który stracił ojca na Wybrzeżu w 1970 roku staje się Winkelriedem Polski i Polaków. To postać tragiczna, ale bez nich Polska nigdy nie byłaby wolna. Fajnie by było abyśmy doczekali trzeciej części, która ukaże nam już

rzeczywistość Polski po roku 1989. 

2) Drugim takim ważnym dla mnie filmem był "Krótki film o zabijaniu" Krzysztofa Kieślowskiego. Do dziś zastanawiam się, czy w Polsce powinno się wykonywać karę śmierci. Historia taksówkarza, mordercy Jacka i adwokata Piotra jest wstrząsająca. Muszę przyznać, że Kieślowski stworzył arcydzieło. Śmierć przychodzi ukradkiem. Często wogóle się tego nie spodziewamy. To czasami zwykły przypadek. Ktoś znajduje się w niewłaściwym miejscu i czasie, i traci życie. Dlaczego człowiek decyduje się zabić? Nasza ocena takiego człowieka często będzie bardzo surowa. Jednak dlaczego oś takiego rodzi się w człowieku? Dzieciństwo, rodzina, alkohol, złe towarzystwo? o czuje adwokat broniący mordercy, wiedząc, że przecież to człowiek, który popełnił najgorszy możliwy czyn? Co czuje adwokat, który dopiero zaczyna swoją "przygodę" z racą w tej roli? Ten film zmusza do myślenia. On tak głęboko wchodzi w naszą świadomość. Jest to film bardzo smutny. Jednocześnie najtragiczniejsza jest sama chwila wykonania wyroku śmierci. Widok tak wielu cierpiących ludzi jest przerażający. Iluś ludzi bierze w tym udział i każdy na sobie dźwiga ogromny ciężar. Chyba dobrze, że już w Polsce nie ma kary śmierci. Chyba nikt nie dał nam prawa do zabijania ludzi. Straszny jest widok proszącego o życie zabijanego taksówkarza i chcącego żyć przed wykonaniem śmierci Jacka. Nawet najlepsza obrończa mowa nie jest jednak w stanie uchronić Jacka przed śmiercią. Film zapadł mi bardzo w pamięci. Może była to dobra dla mnie przestroga by iść w życiu dobrą drogą. Ten film uczy nas jakich błędów w życiu nie popełniać, bo za wszystko trzeba w życiu płacić. 

3) A teraz coś bardziej sympatycznego. Komedia Sylwestra Chęcińskiego "Sami swoi" to klasyka gatunku. Oczywiście są to trzy części: Sami swoi, Nie ma mocnych i Kochaj albo rzuć. Jednak kinomani zawsze mówią "Sami swoi" i wszystko jest jasne. Ten film również oglądałam już nie wiem ile razy. Można się śmiać do rozpuku. W tym filmie jest tak wiele śmiesznych scenek, powiedzonek, że ani minuty nie można się nudzić. Ten film z drugiej strony jest tak bardzo polski. Wizyta w Ameryce w zabawny sposób ukazuje archaiczne myślenie wielu Polaków w tamtych czasach. Konfrontacja wiejskiego życia z życiem w jednej z największych metropolii świata jest dla Pawlaka i Kargula przytłaczająca. Do tego dochodzi jeszcze "czekoladowa" krewna. Jak na tak krótki czas to bardzo dużo dla dwójki zabawnych bohaterów. Nie można zapomnieć o mechanizatorze, który staje się przyszłością polskiej wsi. Spacer z czarnym "kabanem" po lesie wywołuje salwy śmiechu w każdym domu. Dziś pokolenie jest już inne i zachowuje się inaczej. Jednak starsze pokolenie często doszukuje się właśnie takiego samego zachowania jak u Pawlaka i Kargula. My Polacy trochę za dużo lubimy się kłócić, ale i szybko lubimy się godzić, przy "bimbrze" szczególnie. Mieszkając okno w okno, często dochodzi do śmiesznych sytuacji podobnie jak u bohaterów "Sami swoi". 

4) Rok 1989 dla nas Polaków to rok szczególny. Skończyło się coś czego Polacy mieli już dość! "Komuna" padła. Tak by się mogło wtedy wydawać. "Psy" Pasikowskiego ukazały nam trochę inną rzeczywistość. Ten film był wtedy bardzo potrzebny. Pokazywał mechanizmy działania SB. Tysiące tomów z ważnymi dokumentami zostało spalonych potajemnie w nocy by pozbyć się ważnych dowodów na współpracę z SB. Tak wyglądała wolność pierwszych lat III Rzeczypospolitej. Oczywiście znalazł się jeden sprawiedliwy milicjant grany przez Cezarego Pazurę. Wreszcie do Polaków wtedy dotarło, że byli SB-cy często rozpoczęli działalność przestępczą wykorzystując jednocześnie dawne powiązania i znajomości. Tak na prawdę "czerwoni" nie zamierzali oddawać władzy. Nadal w rękach mieli wiele ważnych sznurków za które mogli pociągnąć w każdej chwili. Jednocześnie ludzie zdali sobie sprawę z tego, że na wielu ważnych stanowiskach nadal byli ludzie wywodzący się z dawnego systemu. Czuli się oni bezkarni. Za nic mieli nowe standardy demokratycznego życia. Ten film stawia w nieciekawym świetle obraz naszego państwa pierwszych lat wolności. Jednak ten obraz jest tak bardzo cenny, bo jest prawdziwy. Tak na prawdę było. Zdałam sobie z tego sprawę całkiem niedawno. Dotarło do mnie dopiero po latach, że tak właśnie było. Ten film nie mówi o czymś fantastycznym, ale o tym jak było. 

5)  Na koniec film, który powstał całkiem niedawno. "Pianista" Romana Polańskiego to obraz szczególny. Losy Władysława Szpilmana są wyjątkowe. Udało mu się przeżyć wojenny koszmar. Pomogło mu bardzo wielu ludzi. Jednak ten film, tak dobry film nie powstałby bez wielkiego reżysera jakim jest Roman Polański. Zawsze będę go pamiętała za ten wspaniały film. Świetnym pomysłem było ukazanie powstań w Warszawie z okna ukrywającego się Szpilmana (wspaniale zagrał Adrien Brody). Historia jest bardzo przewrotna. Szpilman przeżył, a niemiecki oficer, który uratował mu życie zmarł w rosyjskim obozie. Wstrząsające były obrazy życia Żydów w okupowanej Warszawie. Film jest bardzo realistyczny. Nie można się przy nim nudzić ani chwili. Jest to niewątpliwie jeden z najlepszych obrazów Polski pod okupacją niemiecką. Międzynarodowa obsada jest dodatkowym atutem tego filmu. Trzy Oskary są najlepszym dowodem wielkości tego filmu, a muzyka Fryderyka Chopina jest jego wielkim atutem. 

5. Mateusz Piskozub 

Mimo, iż filmów opisanych jest tu więcej niż 5, postanowiliśmy nagrodzić tę wypowiedź – za jej szczerość i głębokie przemyślenia w związku z tematem konkursu.

Wiele czasu zajęło mi wybranie filmów, które wniosły coś do mojego życia. Jednak nie mogłem ograniczyć się tylko do pięciu dzieł. I tak, z wielkim bólem serca, musiałem ominąć znaczną część, która znaczyła dla mnie nie mniej, niż filmy, które przedstawiam. 

Mam też nadzieję, że lista ta, nie jest końcem, a dopiero początkiem... 

,,KSIĄŻĘ EGIPTU" (1998) - reż.: Steve Hickner i Brenda Chapman 

DATA PIERWSZEGO SEANSU:  Wejherowo, początek lutego, 1999r., 

MÓJ WIEK:  7 lat, 

GDZIE:  Kino ,,Świt". 

,,Książę Egiptu" był drugim filmem, który widziałem w kinie. Już wówczas byłem zafascynowany ciemną salą i dużym ekranem. Historia życia Mojżesza, do dziś jest moją ulubioną, spośród wszystkich zapisanych w Biblii. Cudowne ocalenie, życie w kłamstwie, ucieczka i głos Boga. Były książę zostaje powołany, by poprowadzić lud do Ziemii Obiecanej. Choć wiele go to kosztuje - wiara wobec Pana zostaje niezachwiana.

Przeznaczenie zostaje wypełnione. 

,,Książę Egiptu" to jeden z pierwszych filmów animowanych, w którym poza piosenkami, zwróciłem uwagę na samą muzykę. Jeszcze wtedy nie wiedziałem, że odpowiedzialny jest za to niejaki Hans Zimmer. Ale jak się okazało, niemieckiego kompozytora miałem poznać nieco póżniej... 

CO MNIE NAJBARDZIEJ FASCYNUJE W FILMIE: 

Wierność Mojżesza wobec woli Pana. 

ULUBIONA SCENA: 

Bóg, pod postacią krzewu, przemawiający do Mojżesza. W tle ,,The Burning Bush" Zimmera. 

ULUBIONE CYTATY: 

- ,,Jedno słabe ogniwo i pęka łańcuch potężnej dynastii.", 

- ,,Ramzesie, w moim sercu jesteś moim bratem, ale nie będzie tak jak dawniej.", 

- ,,Żegnaj, bracie...". 

,,GLADIATOR" (2000) - reż.: Ridley Scott 

DATA PIERWSZEGO SEANSU:  Wejherowo, początek sierpnia, 2003r., 

MÓJ WIEK:  12 lat, 

GDZIE:  DVD. 

Film, od którego wszystko się zaczęło. Film, który jest początkiem. Przede wszystkim - mojej miłości do kina. Co ciekawe, zdałem sobie z tego sprawę, wcale nie po pierwszym seansie. Po drugim - owszem. Musiał jednak minąć blisko cały rok... 

Dzięki dziełu Scotta wzrosło także moje zainteresowanie historią (nie tylko

starożytnego Rzymu) i osobą Marka Aureliusza (jego filozofią - ,,Rozmyślania"). Na dobre pokochałem świat muzyki filmowej i nazwisko Zimmer, nie było mi już obce. Uchwycenie ducha starożytnych czasów i oddanie potęgi ówczesnego mocarstwa, są największą zasługą kompozytora. Dzięki ,,Gladiatorowi" w następnych filmach, zacząłem również zwracać większą uwagę na zdjęcia, scenografię i kostiumy. I co najważniejsze: wizja śmierci - dłonie muskające łany pszenicy, słońce palące w twarz i droga do najbliższych, sprawiła, że nie boję się momentu przejścia na drugą stronę... 

CO MNIE NAJBARDZIEJ FASCYNUJE W FILMIE: 

Wizja ,,tamtego świata". 

ULUBIONE SCENY: 

- Rozmowa Commodusa z Maximusem, przed finałowym pojedynkiem, 

- Gladiator idący do rodziny... 

ULUBIONE CYTATY: 

- ,,My ludzie, jesteśmy cieniem i prochem. Cieniem i prochem." - Oliver Reed, 

- ,,Życie jest snem. Straszliwym snem..." - Joaquin Phoenix, 

- ,,Śmierć uśmiecha się do każdego człowieka. Jedyne, co możemy zrobić, to

odwzajemnić uśmiech." - Russell Crowe. 

,,OJCIEC CHRZESTNY" (1972) - reż.: Francis Ford Coppola 

DATA PIERWSZEGO SEANSU:  Wejherowo, 1 lipca, 2005r., 

MÓJ WIEK:  13 lat, 

GDZIE:  TV - TVN. 

Podczas pierwszego seansu nie obejrzałem filmu do końca. Było już póżno i poszedłem spać. O ,,Ojcu chrzestnym" nie słyszałem nigdy wcześniej. To od mamy dowiedziałem się o historii rodu Corleone, postaci i przemianie Michaela, znanym motywie przewodnim Nino Roty, a przede wszystkim o geniuszu i legendzie Marlona Brando. Film w całości zobaczyłem rok póżniej, w kwietniu. W pełni go doceniłem. Do dziś uważam, że rola Don Vito jest jedną z najlepszych, jakie widziałem. Dzieło F. F. Coppoli obudziło we mnie ukryte umiłowanie do kina klasycznego. Uświadomiłem sobie również, że istnieją tacy aktorzy jak Al Pacino, Robert De Niro, Robert Duvall czy Diane Keaton. Mówią, że druga część jest lepsza. Nie wiem, może tak. Dla mnie jednak ojciec chrzestny zawsze będzie miał twarz Marlona Brando. 

CO MNIE NAJBARDZIEJ FASCYNUJE W FILMIE: 

Postać Vito Corleone. Jego głos, mimika, gesty, mądrość i oddanie rodzinie. 

ULUBIONA SCENA: 

Rozmowa Toma Hagena z Vito, który mówi o śmierci Sonny'ego. W następnej scenie,

senior rodu spogląda na ciało ukochanego syna. 

ULUBIONE CYTATY: 

- ,,Spędzasz czas z rodziną? Mężczyzna, który tego nie robi, nigdy nie będzie

prawdziwym mężczyzną." - Marlon Brando, 

- ,,Spójrz, jak zmasakrowali mojego synka..." - Marlon Brando, 

- ,,Pracowałem całe życie. Dbałem o rodzinę. Nie żałuję. Nie chciałem być marionetką

w rękach jakiś ważniaków. Nie mam się czego wstydzić. Ale myślałem, że gdy nadejdzie

pora, to ty będziesz pociągał za sznurki. (...) Cóż... nie starczyło czasu, Michael.

Nie starczyło..." - Marlon Brando. 

,,FILADELFIA" (1993) - reż.: Jonathan Demme 

DATA PIERWSZEGO SEANSU:  Wejherowo, II poł. grudnia, 2005r., 

MÓJ WIEK:  14 lat, 

GDZIE:  TV - Polsat. 

Pamiętam okoliczności oglądania filmu. Miałem wtedy grypę, od kilku tygodni leżałem w łóżku. A jednak pojawił się jakiś pozytyw. Była to oczywiście chwila seansu. ,,Filadelfia" wywołała u mnie głębokie poruszenie. Świetna, moim zdaniem najlepsza, rola Toma Hanksa, z sekundy na sekundę coraz bardziej słabszego i zmęczonego, ale z uśmiechem na twarzy, człowieka. Kroku dotrzymywali Denzel Washington i Antonio Banderas. Dzięki filmowi zainteresowałem się nieco prawem, dramatami sądowymi, problemem tolerancji i chorobą AIDS. Niezapomniana jest piosenka ,,Streets on Philadelphia" Bruce'a Springsteen'a. Świetnym pomysłem wydaje mi się być sam tytuł obrazu Jonathana Demma. Filadelfia - kolebka sprawiedliwości, równości i tolerancji.

CO MNIE NAJBARDZIEJ FASCYNUJE W FILMIE: 

Walka Andrew o sprawiedliwość. 

ULUBIONA SCENA: 

Moment słuchania fragmentu opery i mówienie Becketta o uczuciach z tym związanych. 

ULUBIONE CYTATY: 

- ,,Wiara jest tam, gdzie nie ma dowodów." - Jason Robards, 

- ,,Kocham prawo. Znam prawo. I staram się wciąż pogłębiać moją wiedze. Co

najbardziej w nim cenię? To, że pozwala uczestniczyć w akcie wymierzania

sprawiedliwości. Mało jest bardziej przejmujących chwil w życiu." - Tom Hanks, 

- ,,Jestem gotowy..." - Tom Hanks. 

,,LŚNIENIE" (1980) - reż.: Stanley Kubrick 

DATA PIERWSZEGO SEANSU:  Wejherowo, 19 stycznia, 2007r., 

MÓJ WIEK:  15 lat, 

GDZIE:  TV - TVN. 

Horror jest gatunkiem, który zdecydowanie lubię najmniej. W niemal każdym filmie jest ciemno, dużo krwi, słaby poziom aktorstwa, nachalna i irytująca muzyka oraz kompletny brak fabuły. ,,Lśnienie" jest zaprzeczeniem tego. Akcja dzieje się głównie w dzień, na otwartej przestrzeni a muzyka pojawia się w scenach, przynajmniej wbrew pozorom, najmniej grożnych. A mimo to, Kubrickowi udało się wytworzyć nastrój niepewności, tajemnicy i oczekiwania na najgorsze. A przede wszystkim genialny jest Jack Nicholson i jego stopniowe popadanie w otchłań szaleństwa. I ostatnia scena - zdjęcie z balu, na którym znajduje się Torrance... Do dziś się zastanawiam, co ono może oznaczać. 

CO MNIE NAJBARDZIEJ FASCYNUJE W FILMIE: 

Klimat - poczucie zagrożenia, z umiejętnym wykorzystaniem muzyki m.in. Krzysztofa

Pendereckiego. 

ULUBIONA SCENA: 

Jack uderzający siekierą w drzwi. I słynne ,,Here's Johnny!". 

ULUBIONE CYTATY: 

- ,,Wendy, I'm Home!" - Jack Nicholson, 

- ,,Redrum! Redrum!" - Danny Lloyd, 

- ,,Here's Johnny!" - Jack Nicholson. 

,,TRON WE KRWI" (1957) - reż.: Akira Kurosawa 

DATA PIERWSZEGO SEANSU:  Wejherowo, połowa (16?) kwietnia, 2007r., 

MÓJ WIEK:  15 lat, 

GDZIE:  TV - Ale Kino!. 

Pamiętam okoliczności seansu. Był dzień przed pierwszym egzaminem gimnazjalnym. Zamiast powtarzać sobie materiał, na Ale Kino! zauważyłem film słynnego japońskiego reżysera. Był to akurat okres, w którym zaczynałem interesować się kinem autorskim.

,,Tron we krwi" przeraził mnie swoim realizmem, obrazem, historią, a przede

wszystkim końcową sekwencją ataku na Washizu. I wciąż mam ten moment przed oczami, jak przebity strzałami Mifune staje przed zbuntowaną armią i próbując wyciągnąć miecz, upada na ziemię. 

CO MNIE NAJBARDZIEJ FASCYNUJE W FILMIE: 

Realizm, uzyskany m.in. przez czarno-biały kolor i wygląd konającego Washizu. 

ULUBIONA SCENA: 

Scena śmierci głównego bohatera. 

ULUBIONE CYTATY: 

- ,,Nigdy nie wiadomo, kto jest wrogiem.", 

- ,,Dziwną istotą jest człowiek. Boi się spojrzeć w głąb swojego serca.", 

- ,,Każda duża rzecz, może spotkać większą.". 

,,TRZY KOLORY: CZERWONY" (1994) - reż.: Krzysztof Kieślowski 

DATA PIERWSZEGO SEANSU:  Wejherowo, 8 maja, 2007r., 

MÓJ WIEK:  15 lat, 

GDZIE:  DVD. 

Francuska trylogia Krzysztofa Kieślowskiego to pierwsze arcydzieła kina

europejskiego, które obejrzałem. Wtedy jeszcze nie wiedziałem, jak tego typu dzieła, należy oglądać. Z tego powodu nie wiele zrozumiałem, gdy widziałem film po raz pierwszy. Wszystko zmieniło się, gdy ,,Czerwonego" ujrzałem trzy miesiące później. Ostatnia część jest moją ukochaną. Polubiłem ją ze względu na niespotykany wcześniej w obrazach polskiego artysty optymizm, nadzieję, i to, że ludzie mogą jednak odnaleźć spokój, przyjaźń i miłość. Jest również jak gdyby, zebraniem i podsumowaniem wszystkich myśli i wątków, ze wszystkich wcześniejszych filmów, jakie Kieślowski nakręcił. Dzięki niemu nauczyłem się patrzeć na świat i otaczających mnie ludzi nieco inaczej. Na to, że dookoła nas pełno jest różnego rodzaju ukrytych symboli, kolorów i ich znaczeń. Że obok nas przechodzą ludzie, z którymi wbrew pozorom, mamy bardzo dużo wspólnego. Że nasze życie przeplata się z życiem innych i jest od nich zależne. 

CO MNIE NAJBARDZIEJ FASCYNUJE W FILMIE: 

Pełen znaczeń czerwony kolor. 

ULUBIONA SCENA: 

Spotkanie po pokazie. Rozmowa sędziego z Valentine. 

ULUBIONY DIALOG: 

- Niech mi pan opowie ten sen. 

- Miała pani 50 lat. I była szczęśliwa. 

- Czy w tym śnie... był jeszcze ktoś? 

- Tak. 

- Kto? 

- Obudziła się pani i uśmiechnęła do kogoś, kto leżał obok. Nie wiem, kto. 

- I tak się stanie? Za 25 lat? 

- Tak. - Irene jacob i Jean-Louis Trintignant. 

,,AMADEUSZ" (1984) - reż.: Milos Forman 

DATA PIERWSZEGO SEANSU:  Wejherowo, koniec maja, 2007r., 

MÓJ WIEK:  15 lat, 

GDZIE:  DVD. 

Na temat tego filmu wystarczy wymówić trzy słowa - Wolfgang Amadeusz Mozart. I tak jak Salieri, tak samo ja, po seanse zachwyciłem się muzyką austriackiego kompozytora. A co za tym idzie, w niedalekiej przyszłości, już samą muzyką klasyczną. Dziś jest ona stałym punktem na mojej liście odtwarzań. W dziele Milosa Formana podobał mi się konflikt - nie pogodzenie się z wolą Boga, walka z nim, a także pełne pasji i humoru opowieści na temat muzyki. 

CO MNIE NAJBARDZIEJ FASCYNUJE W FILMIE: 

Stosunek Salieriego do Boga i jego miłość do muzyki. 

ULUBIONA SCENA: 

Sceny rozmów starego Salieriego z księdzem. 

ULUBIONE CYTATY: 

- ,,Nigdy nie słyszałem takiej muzyki. (...) Jakbym słuchał głosu Boga..." - F. Murry Abraham, 

- ,,Jestem wulgarny, ale zapewniam, że moja muzyka jest inna." - Tom Hulce, 

- ,,32 lata tortur. Patrzeć jak rozpada się moje dzieło. Moja muzyka coraz bardziej zanika. Teraz nikt jej już nie gra. A jego?" - F. Murray Abraham, 

- ,,Przemawiam w imieniu wszystkich miernot tego świata! Jestem ich mistrzem! Świętym patronem!" - F. Murray Abraham. 

,,SIÓDMA PIECZĘĆ" (1957) - reż.: Ingmar Bergman 

DATA PIERWSZEGO SEANSU:  Wejherowo, 31 sierpnia, 2007r., 

MÓJ WIEK:  16 lat, 

GDZIE:  DVD. 

Ostatni dzień sierpnia. Niemal miesiąc wcześniej zmarł Ingmar Bergman. Jeszcze za jego życia zdołałem obejrzeć ,,Tam, gdzie rosną poziomki". Do ,,Siódmej pieczęci" zabierałem się dosyć długo. Potrzebowałem do tego odpowiedniego nastroju i skupienia. Udało się. Film spodobał mi się już od pierwszych sekund. Śmierć jest jedną z najbardziej fascynujących postaci, jakie widziałem na ekranie. Do moich ulubionych scen należą m.in. gry w szachy, spowiedź Antoniusa - jego pytania dotyczące wiary i ostatnia - Macabre Danse. Pamiętam jak po seansie, podszedłem do okna w moim pokoju. Spoglądając na odległe wzgórze, oczami wyobrażni widziałem tańczący korowód bohaterów ,,Siódmej pieczęci... Do dziś go tam czasem jeszcze widzę... 

CO MNIE NAJBARDZIEJ FASCYNUJE W FILMIE: 

Tło historyczne - poetyka średniowieczna. I oczywiście postać Śmierci. 

ULUBIONA SCENA: 

Spowiedź Antoniusa. Rycerz nie wie, że jest słuchany przez Śmierć... 

ULUBIONE CYTATY: 

- ,,Żaden człowiek nie może żyć ze śmiercią, wiedząc, że wszystko jest niczym." - Max von Sydow, 

- ,,Wierzyć znaczy cierpieć." - Max von Sydow, 

- ,,Jeśli nic, na tym świecie, nie jest doskonałe... To miłość jest doskonała w swej niedoskonałości." - Gunnar Bjornstrand, 

- ,,Widzę ich! Tam, na tle burzowego nieba! Są tam wszyscy! I surowy mistrz Śmierć wzywa ich do tańca. Chce by trzymali się za dłonie i tanecznym krokiem podążali w jednej linii. Na czele kroczy sam surowy mistrz - z kosą w ręku i klepsydrą. Głupiec ze swą lutnią zamyka pochód. Odchodzą od świtu, w uroczystym tańcu, w kierunku ciemnych ziem. Deszcz obmywa im poliki z soli i ich gorzkich łez." - Nils Poppe. 

,,SZEPTY I KRZYKI" (1972) - reż.: Ingmar Bergman 

DATA PIERWSZEGO SEANSU:  Wejherowo, 23 listopada 2007r., 

MÓJ WIEK:  16 lat, 

GDZIE:  DVD. 

W kwietniu, magazynie FILM przeczytałem recenzję ,,Szeptów i krzyków". Już w tamtym momencie wiedziałem, że chcę zobaczyć ten obraz. Obraz, który może mieć dla mnie duże znaczenie, które może dać mi coś, czego nigdy wcześniej nie doświadczyłem. I tak też było. Doświadczyłem katharsis. Zaznałem poczucia oczyszczenia, uspokojenia, a przede wszystkim - ukojenia. Dzieło Bergmana jest moim filmem życia. Moim punktem odniesienia. Zdjęcia Svena Nykvista są doskonałe. Wszech otaczająca czerwień spowodowała, że musiałem aż otworzyć okno. Musiałem złapać oddech. Krzyki Agnes z kolei, wywoływały u mnie ból w sercu. 

,,Szepty i krzyki" widziałem tylko raz i mam nadzieję ostatni. Właśnie ze względu na pamięć o tamtej chwili i uczuciach, których zaznałem. 

CO MNIE NAJBARDZIEJ FASCYNUJE W FILMIE: 

Czerwone wnętrza, które towarzyszą bohaterom, niemal w każdym miejscu. Według samego

Bergmana, symbolizujące wnętrze ludzkiej duszy. 

ULUBIONE SCENY: 

- początkowa sekwencja zegarowa, 

- krzyki umierającej Agnes, 

- czerwone przenikanie obrazu, poprzedzające zbliżenie na twarz jednej z bohaterek, 

- końcowa sekwencja i ostatnie słowa Agnes. 

ULUBIONY CYTAT: 

- ,,I umilkły szepty i krzyki..." 

KONIEC.
